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Nie o Filipiny chodzi, ani o wyspy Zu 
lu lub Karoliny, ale o daleko donioślejszy 
nabytek „Ameryki", który wielce niepokoi 
Anglią i wszystkie państw a morskie. Polityka 
am erykańska pędzi naprzód lokomotywą, ni8- 
dbająo o nikogo; wszak na Hiszpanii ma do­
wód, że takzw ana Europa na wskróś tchó­
rzem przesiąkła. Takim krokiem, rzutsm  jes t 
nabycie przez Stany Zjednoczone na staoyę 
węglową takzw anej L a g u n y  C i r i c j u i ,  po­
łożonej na wschodniem wybrzeżu środkowo 
am erykańskiej republiki Costarica. I  teraz do­
piero domyśla się Europa, co znaczyła wizy­
ta p re z y d e n ta  tej republiki w W aszyngtonie...

Londyński Standard donosi, że laguna 
ta je s t  znakom itym  portem  naturalnym , któ­
rego szereg wysp broni od fal A tlantyku, i 
k tóry może nieograniczonej liozbie okrętów 
wojennych dać schronienie bezpieczno. Cią­
gnie się ta  laguna daleko pomiędzy Grey- 
town, gdzie się zapewnie pocznie kanał Ni­
karagua, a miastem Colon, gdzie się poczyna 
kanał Panamski. Geograficzne i strategiczne 
korzyści tej laguny są zdawna wiadome. Ka­
pitan m arynarki angielskiej ju ż  w r. 1839 
doradzał rządowi, juśoió napróżno, aby jak i 
port na  tern wybrzeżu zajął. Obeonie rząd ame­
rykański zrozum iał oałą doniosłośó posiadania 
pczycyi, panującej nad morzem Karaibskiem 
i stacyi węglowej na przyszłej nowej drodze 
wodnej (przez kanał) ku dalekiemu Wschodo­
wi, i szybko nabył tę staoyę węglową w za- 
tooe Chiriqui.

Podobno Anglia nie myśli tak łatwo prze­
puścić Ameryce nabycia staoyi w tym wa­
żnym punkcie, w k t ó r y m  s i ę  w n i e d a -  
l e k i m j u ż  c z a s i e  k r z y ż o w a ó  b ę d ą  
d r o g i  h a n d l o w e  Z a c h o d u  i W a c h o  
d u . Standart oświadcza, że wszelka aneksya 
na wybrzeżach republiki Costarioa, a choćby 
tylko ufortyfikowania jakiego punktu wybrzo 
ży Costariki i nawet jedyn ie  tylko koloniao-Lpadek, w  Etórym z narażeniem własnego ży-
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i wet w towarzystwie rodziców, którzy przeno- 
| szą angielszczyznę nad wszelki inny język, 
koniecznie starał się mówić po grecku.

Podobnym do Jerzego pod tym wzglę­
dem je s t znacznie młodszy od niego ks. Ję ­
drzej, który razu pewnego towarzysza swego 
rodowitego Greka boleśnie obił za to, że w 
obeonośoi nauczycielki Angielki, nie ohoiał z 
mm po grecku rozmawiać.

Anegdotka z czasów ohłopięotwa ks. J e ­
rzego opowiada o nim, że zapytany raz na 
dorocznym egzaminie przez ówozesnego pre­
zesa gabinetu greckiego Kumonduros*, jakie 
są grani .e Grecyi na północy, odparł bez na­
m ysłu;

— Na półnooy Greoya nie ma granic.
Ks. Jerzy dzięki wielkiej sile fizycznej, 

jaką go Bóg od urodzenia obdarzył, gdy był 
ohłopoem wielkie m iał poważanie w rodzeń­
stwie. Przynajm niej siostra jego mała Ale­
ksandra zawsze do niego uciekała po pomoc 
w sprzeczkach z następcą tronu  ks. K onstan­
tym. Jerzy  m ał raz tego starizego  brata 
także nie ułamka, tak dobrze poczęstować, że 
mn ząb wybił i s iń :a  na parę dni nabił pod 
okiem.

Gdy ks. Jerzy  wstąpił do m arynarki za- 
ozęła się dla niego epoka rzetelnej pracy. 
Zajął się mianowicie flotyllą torpedowców, 
której znaczenie dla Grecyi od razu zrozu 
miał. Zazwyczaj praoował przez cały tydzień 
w arsenale na wyspie Salaminie, a tylko w 
niedzielę przyjeżdżał w odwidziny do domu. 
Mimo to, miino że rzadko mógł się pokazy­
wać Ateńozykom, stał się przecież najpopu 
larniejszym  z całej rodziny królewskiej. Her- 
kuliczna postawa jego — je s t  najwyższym 
m aiynarzem  w m arynaroe greckiej — i pro­
stota obejścia się podobały się ludowi, nie­
mniej jak  i brawura księcia, z jaką ku prze­
rażeniu  w szystkich widzów nadbrzeżnych 
lubiał ozęsto całą siłą pary poruszać swój 
statek ku brzegowi i dopiero w ostatniej 
chwili zręoznym manewrem bokiem przysu­
wać go do bulwarku. Nie mógł też nie spra­
wić głębokiego na wszystkich wrażenia wy-

w
wania, je s t wręcz naruszeniem  trak tatu  Bul- 
wer-Claytoóskiego, m iędzy Anglią a Ameryką 
w r. 1850 zawartego, i gabinet aug elski za­
pewne postara się o to, aby praw, jakie An­
glia tym traktatem  nabyła, nie porzucono 
bez dostateoznej kompanzaoyi, ozy to na prze­
smyku Amerykańskim, ozy gdzieindziej.

A więc oporu Anglia nie stawiałaby, ty l­
ko żądała kompenzaty... jak iej ?... Czyim ko­
sztem ? w W Berlinie sprawa ta  wielką budzi 
trw ogę, i Post w oła: „Sternioy zew nętrznej 
polityki Stanów Zjedn. krzątają się tak żywo, 
że inne państw a dotrzym ać im kroku uie 
zdołają. Celem zaś, który  się w ekspanzyjnej 
polityce Stanów Zjedn. z oałą ostrożnością 
przebija, jes t : opanować d iogi przyszłego
handlu świata.

W skazuje na to nam acalnie zabór Kuby, 
Portorika, F ilip in  i staoya węglowa na lagu­
nie Cbirigni. I to jeszcze nie konieo dalszych 
niespodzianek w środkowej Ameryce, zwła­
szcza, że zam ierzona federaoya pięciu rep u ­
blik środkowo-am erykańskich teraz właśnie 
się rozbiła, i wpływ Stanów Zjedn. z każdym 
dniem się wzmaga". Poprostu Niemcy obawia­
ją  się, że Ameryka gotowa im  przeoiąó drogę 
ową handlu świata, a byłaby to klęska s tra ­
szniejsza od tej, jak ą  Franoya poniosła pod 
Sedanem. Ależ Niemoy oświadozali, że im nic 
do Kuby, nic do Portorika, nic naw et do Fi 
lipin, choo tam na początku wojny swoją 
eskadrę były wysłały — niechaj sobie tam 
co ohoą Amerykanie robią...

Książę gubernator.
Lwów 29 listopada.

Królewioz grecki Jerzy, w którego ręce 
mają przejść rządy sławnej od wieków wyspy 
Krety, urodził się w letniej re z y d e n o y i k ró ­
lów greokioh na wyspie Korfu w r. 1869. Wy- 
ohowywano go starannie i usiłowano natchnąć 
patryotyzm em  greckim. W szystkie dzieoi k ró ­
lewskie uczyły się wprawdzie innych języków 
europejskich, ale w domu rozmawiały z sobą 
tylko po greoku i to w języku ludowym. Co 
do ks. Jerzego, to  opowiadają o nim, iż na-

floty wysłała na K retę. Lud z entuzyazm zm  
patrzał jak  ks. Jerzy  wsiadał na okręt i jak  
na nim wsiadł, zdjął czapkę i przeżegnał się 
obyczajem m ajtków greokioh, ale sam wódz 
nie miał zaufania do szozęścia swego kraju. 
Cudzoziemskim admirałom, k tórzy mu nie 
pozwolili wylądować na Kretę pod grozą 
strzelania z dział, odparł wprawdzie dum nie: 
„czyńcie panowie co wam wasze rządy naka­
zały czymó, ja zrobię to, co mi mój rząd 
nakazał 1“ ale ostatecznie trzeba się było oo- 
fnąó przed armatami Europy.

Później wybuohła wojna z Turoyą a flo­
ta grec a w niej nie odegrała zaszczytnej 
roli. Wytoozono proces flocie i pokazało się, 
że ks. Jerzy był praw ie jedynym , co znal 
flotę greoką napraw dę i wiedział ile je s t 
w arta jeszoze przed wojną.

cia na niebezpieczeństwo rzucił się na ratu 
nek tonącego majtka.

Jest to na tu ra  czynna, to też służba 
m arynarska przypadła mu do smaku i rzadko 
który oficer tak sumiennie spełnia swoje obo­
wiązki, jak  ks. Jerzy. Gdy podczas uroczy­
stości otwarcia kanału Korynckiego prowa­
dził flotę torpedowców i przedstaw ił się go- 
śoiom zaraz na pierwszym  torpedowcu w 
skarpetkach tylko na nogach, zajęty wyda­
waniem rozkazów, to isto tn ie  nie sprawia 
wrażenia potomka królów, ale za to go m ajt­
kowi* i oficerowie tern mocniej koohali.

W roku 1890 w yruszył z ówczesnym ca­
rewiczem Mikołajem w podróż na około świa 
ta i w Japonii zabił laską jakiegoś fanatyka, 
który się rzucił na ' arewieza. Z carewiczem 
łączyła go od kołyski niem al gorąca p rzy­
jaźń, bo z& uratow anie życia dzisiejszemu 
oarowi otrzym ał złoty pam iątkowy medal od 
rodziny carskiej, a zapewne i w dzisiejszem 
wyniesieniu ks. Jerzego na gubernatorstw o 
Krety wdzięoznośó cara gra niemałą rolę.

Ks. Jerzy w ita kłaniających mu się na 
ulicy w yłąizn ie ludowem wyrażeniem „gia- 
sas" oo znaczy zdrowia i wypowiedziane 
przez księcia wywołuje uśmieoh na usta słu­
chacza. Książę lubi też, aby podziwiano jego 
olbrzym i wzrost i szerokie barki. Zadowolony 
jest, gdy tymi zewnętrznym i swymi przymio 
tarni im ponuje otoczeniu i pozwala nawet na 
delikatne przycinki z powodu tej swojej nad­
ludzkiej postawy. W tow arzystw ie zwyczaj­
nych ludzi je s t najpunktualniejszym  w świę­
cie towarzyszem zfcbaw i rozrywek, a nawet 
najweselszym, bo całą duszą oddaje się za­
bawie.

Podczas uroozystośoi olim pijskich spra­
wował z wielkim zapałem nadzór nad tere ­
nem igrzysk, a w pewnej obwili zdobył gło­
śny poklask wszystlńob zgromadzonyoh w 
Bt&dyonie widzów. Dwóch słnżącyob biedziło 
się koło niego z olbrzy aimi oięiarkam i. Wi­
dz \c t ks. Jerzy porwał oiężarki sam jedną  
ręką i odrzucił na b o \ i wtedy to wybuchł 
ogólny aplauz dla niego.

Ks. Jerzy miał dotąd jedyną tylko spo­
sobność w ystąpienia czynnie na arenie św ia­
towej, t. j, wtedy gdy go Grecy a na ozele

S y l i t i  teatralne z M o w a .
IY.

Józef Kotarbiński.

Kooha sztukę nad wszystko. W niej i dla 
niej żyje, bez zacieśnienia się jednak  w jednej 
gałęzi. Tak samo działa na jego wrażliwy na 
piękno um ysł dobra, poważna książka, ja k  na 
wzrok udatne płótno lub m istrzowska rzeźba, 
na smak poezya, na słuch dtklam acya wzoro­
wa lub elokweneya albo na serce dźwięki nie­
biańskiej muzyki. Sztukę w każdym je j ro­
dzaju rozumie i odczuwa ją  wysoką inteljgen- 
cyą i wrażliwymi nerwami. Trzeba jednak  
przyznać, iż przeoież jeden  rodzaj wywyższył 
nieco nad in n e : oto umiłował on teatr, k tó­
remu oddał oałego siebie naw et z niejaką 
krzyw dą dla literatury . Od niej bowiem Ko­
tarbiński rozpoczął w W arszawie chlubnie za­
wód i na tern polu dał się wkrótce poznać 
dzielny władacz piórem polemicznem, kryty- 
oznem i estetyoznem. Ku czemu służyły mu 
takie właśoiwości jak wrodzona intelligenoya, 
nabyte uniw ersyteckie wykształoenie, bystry 
krytyoyzm  i wyrobiony smak. Rzucił a raczej 
zaniedbał jednak przed kilkunastu laty  lite­
raturę dla umiłowanej przez się sztuki d ra ­
m atycznej, której je s t  wiernym i szlachetnym  
praoownikiem.

Kotarbińskiego jako aktora zna cała Pol­
ska, zua W arszawa, Lwów, Kraków i Poznań, 
zna Częstochowa, Lublin i Ciechocinek, Prze­
myśl, Tarnów i wiele innych m iast, do któ­
rych a rtysta  urządza od ozasu do czasu wy­
cieczki zyskując zawsze uznanie dla talem u 
a cześć dla charakteru. Obok sztuki ak to r­
skiej odznacza się on zaletą nie wielu a rty ­
stom daną: posiada poziom wykształcenia ta ­
ki, jakim  mało aktorów pochlubić się może, 
to też nie przesadzę, zda mi się, gdy powiem, 
iż je s t  najinteligentniejszym  wśród polskich 
artystów  dramatycznych. W ślad za tern logi­
czną konsekwencyą jes t to, iż przy doświad­
czeniu i poozuoiu piękna je s t on wyśmieni 
tym reżyserem. Gdy odtworzy postać w dra­
macie lub komedyi widooznem jes t głębokie 
opracowanie psyohologiozne jej charakteru, 
gdy reżyseruje sztuką stara  się ze skutkiem  
wyrzeźbić doskonałą całość. Do tryum fów soe- 
m ozny.h  — wszak wiecie — nadewyozajną 
mu są pomocą: piękna a urodziwa męska po­
stawa, artystycznie zaokrąglone ruchy i p rze­
miły, dźwięczny głos, k órego harmonia cudo­
wnie oddziaływa na zmys? słuchu w czasie 
deklanaacyi. Pod tym względem nie wielu ma 
równyoh. Nie mam zamiaru wytilaó ię na 
przypom nienie pamięci czytelnika bitnych 
ról Kotarbiński go ; wszak znana są jego po­
stacie zbrodniczego w zazdrości wojewody 
w „Mazepie", subtelnie obmyślanego a zgłę­
bionego królewioza-filozofa Hamleta, króla w 
„Talizmanie" i wiele, wiele innych.

Największą przyjem nością artysty  jest, 
gdy może „skoczyć* do Berlina lub óiedm a, 
by zobaczyó  now e sztnki tam dawane i „prze­
lecieć się" przez galerye obrazów. Wtedy u 
żywa w pełni.

Ma też zasługi Kotarbiński na polu pe­
dagogii. Jako b. profesor w warszawskiej 
szkole dykoyi, deklamaoyi, oraz uoząo pryw a­
tnie wypuśoił w świat dziesiątki osobników 
obojga płoi, k tóre dziś zajm ują mniej lub 
więoej w ydatne (stosownie do uzdolnienia)

stanow iska w wielu teatrach większych i pro- 
winoyonalnycb. Rzecz nie nazbyt zwykła w 
świeoie szm ink i: oto Kotarbiński i jako kole­
ga i jako przełożony (był bowiem przez
parę lat reżyserem w Warszawie a następnie 
w Krakowie) łubiany je s t  szozerze przez
współpracowników, którzy cenią w nim  obok 
innych zalet prawdziwego koleżeństwa, i i
stara się, by każdy ak to r grał i każdy wedle 
możności od czasu do czasu miał rolę popi­
sową. (NB. taką obarakterystykę podał mi je ­
den z jego kolegów a sam zaświadczyć mogę, 
iż bez zawiści i zazdrości tok się raduje nda- 
tną grą artystów  jak  wtedy, gdy jego samego 
obwalą.)

Wracam jeizcze  do literackich za­
jęć Kotarbiński ego, które, jak  wspomniałem 
poświęoił dla ukochanej sztuk i dram atycznej, 
jakkolwiek nie wziął fe piórem zupełnego 
rozbratu . W ostatnich czasach (zwłaszoza, 
gdy w przeciągu dwóch ubiegłych lat obeona 
dyrekoya uznała za stosowne nie obarczać go 
pracą) napisał doskonałą książkę p. t. „Nie­
zdrowa miłość", która cieszy się sporem u 
znaniem i powodzeniem wśród czytelników, 
wygłaszał często odczyty, z których przednią 
była charakterystyka znakomitego pisarza 
Prusa oraz pisywał krytyczne sprawozdania
0 sztukach p iękny .h . Malarstwo i rzeźbę od- 
ozuwa i rozumie to też poglądy jego na nie 
odznaczają się indywidualnością, zdrowiem 
znajomością przedm iotu i długiemi studyam i 
w sław nych galsryaob Europy.

Jako człowiek ceniony je s t dla zacności 
charakteru i ofiarności, z juką spieszy wszę­
dzie gdzie go wzywają, by znakom itą swą 
deklam&oyą uśw ietnił program  dobroczynne­
go rautu  lub koncertu. W iyoiu to warzy skiem 
bierze chętny udział, a dom jego dzięki tym 
wymienionym zaletom oraz umiejętnośoi je ­
dnania sobie przyjaciół jego m ałżonki (na­
wiasem dodać należy dzielnie uprawiającej 
ideę zastosowania sztuki do przem ysłu za 
pomocą malowidła i wypalania na drzewie) — 
je s t prawdziwym a jedynym  w Krakowie sa­
lonem artystycznym , w którem  gromadzą się 
literaoi i dziennikarze, poeoi, muzycy, artyści 
dram atyczni, m alarze i rzeźbiarze, tudzież 
ludzie nieobojętni dla sz tuk  pięknych. Kto­
kolwiek z n ich  przejeżdża przez Kraków z 
Warszawy, Lwowa lub Poznania o m ieszkanie 
ich zawsze gościnnie otw arte przy ulicy Ra- 
dziwiłłowskiej 15 zawadzić musi.

A jednak ma pan Józef obok tych w szy­
stkioh pięknych zalet wadę s tra sz n ą : (Aż się 
koję ją  wymienić) je s t  czasem... roztargniony. 
Gdy mówi o sztuoe, gdy o niej rozpraw .a 
starając się w dyspucie przeoiwniką z .ruzge- 
tać argum entam i (nie rzadko bywa zwycię­
zcą) zapomina o wszystkiem  i potrafi np. 
wkładać korek do szklanki zam iast do bu te l­
ki, usiłować zapalić palącą się świecę i t. p. 
Nieprawdaż wada to w ielka? I ją  jednak  n a ­
leży uznać jako zaletę: dyskutująo widzi 
przed sobą oel, przekonania kogoś nie zważa 
więc na wymieniane drobnostki.

* **
Takim  jes t Józef Kotarbiński. Sym patya

1 uznanie, jakiem ; się cieszy, najwymowniej 
okazały się w tych czasach, gdy jaw nie wy­
stąpił jako ktndydi jąoy na stanowisko przy­
szłego kierownika tea tru  krakowskiego. Ze­
wsząd zbiera już owoce swej artystycznej, 
reżyserskiej i literaokiej działalności, gdyż o 
pinia publiozna (o ile puls jej słuch podpisa­
nego odczuć i wyrozumieć zdołał) bardzo ży­
czliwie i przychylni i zamiary jego  przyjęła. 
Zachętę i poparcie w niedw uznacznych do­
wodach znajduje na każdym kroku.

* **
W dniu 1 t. m. odbył aię beuefis Kotar­

bińskiego, który świetnie przedstaw ił widzom 
postać Keana w starej komedyi Dumasa, za­
sługującej na wznowienie o tyle tylko o ile 
chodzi o aktorski popis jednostki. Z oałośoi 
doskonałej podnieść należy scenę napadu o- 
błąkania, jakiem u ulega Kean grająoy Hamle 
ta, widzrto swą ukoohaną fhrfcująoą w teatrze 
z Księciem Walii.

Próoz benifioyanta zasługuje na w yró­
żnienie p. Przybyłkówna, Zapolska i Pomia- 
nówna oraz pp. Roman, Zawadzki i Stępow- 
ski (świetny sufler-przyjaciel). Rola księcia 
Walii dostała się w niew łaśńw e ręce...

H uragany oklasków po każdym akcie, 
niezliczone wywoływania, cztery kosze kwia­
tów, trzy  laurowe wieńce i spinki z b ry lan­
tami dowodzą, jaką  miłością i uznaniem  cie­
szy się tu  Kotarbiński. Kasę teatralną zam­
knięto na dwie godziny przed przedstaw ie­
niem. Od parn la t  n»e pam iętają tu  podo­
bnego wypadku.

Kaźmierz ze Lwowa.

Pomoc po klęskach.
L w iw , 1 grudnia.

Wielkiego znaczenia powstał p ro jek t w 
wiedeńskioh kołaoh poselakiob i z udziałem 
Polaków coraz bardziej zbliża się ku u rze­
czywistnieniu.

Oddawna widziano i wiedziano, że rok 
rocznie zimą czy latem  nawiedzają klęski ele­
m entarne w Auatryi lndnoió całych okolic, 
miast, albo tylko wsi. Takie masowe nieszozę- 
ście wywoływało powszeobne współczuoie, ale 
pomoc m ateryalna była nieryobłą i n iedostate­
czną. W razie pożarów, wylewów wód, w iel­
kich gradów, pomoru itd . ani władze nie mo­
gły w większej ozęści wypadków podaó sku­
tecznej pomooy nieszczęśliwym, ani dobro­
czynność pryw atna, rozbita na wielką liozbę 
większych i m niejszych celów nie była w 
możności skupić się w danej obwili szybko i 
energicznie około jednego wyłącznie cela.

W kołaoh poselskich wiedeńskich roz­
ważano złe skntki takiego stanu rzeczy i 
aby im zaradzió powzięto m yil zorgani­
zowania, scentralizowania dobroczynności pu ­
blicznej. Do tego celu ma służyć projektow a­
ny „związek ludów*, stow arzyszenie ku niesie­
niu natychm iastowej, jak  najobfitszej mate- 
ryalnej pomocy dotkniętym  klęskami elemen­
tarnym i w Austryi.

Inioyatorzy „związku ludów" wyohodzili 
z założenia, że jeżeli poozuoie jedności pań­
stwowej jest u rozm aitych ludów w Austryi 
tak  silne, iż nakazuje im zapominając o pry­
wacie w parlamencie, dbać wspólnie o dobro 
całośoi, a na polach bitew przelewać wspólnie 
krew  za wspólną ideę, to z równą słusznością 
można się spodziewać, iż w szystkie lady an- 
stryjaokiego państw a gotowe będą zapisać 
się w poczet „związku ludów* stow arzyszenia 
zupełnie neutralnego, a służąoego jedynie 
wzniosłemu i świętem u przykazaniu ozynnej 
miłości bliźniego. Tam gdzie się zdarza spo­
sobność otaroia łez nieszczęśliwym dotknię­
tym klęskami elemyntarnymi, pospieszyć po­
winni wszyscy bez różnicy przekonań, jeżeli 
tylko czują się dobrymi ludźm i i bliźnimi.

P rotektorat nad „związkiem ludów* przy­
rzekł objąć aroyks. Rajner, a inioyatorzy sto­
warzyszenia zamyślili skorzystać ze sposobno- 
śoi jubileuszu cesarskiego i wydać w grudniu 
br. odezwę do ogółu, wzywającą do założenia 
projektowanego przez nich towarzystwa.

W ciągu półwiekowego swego panowa­
nia ręka oesarska nigdy się nie zamknęła 
przed prośbą o pomoc, toteż dzień jub ileu­
szowy takiego m onarchy z pewnością dobrze 
został wybrany do zaobęty do jak najliozniej- 
zzego udziału w „związku Indów". Cesarz z 
pewnością myśli „związku ludów" przyklaśnie 
a i duch ś. p. oesarzowej Elżbiety, k tóra ser­
cem odczuwała wszelką nędzę lndaką, błogo- 
gosławi bez w ątpienia z tamtego, lepszego 
świata takiem u przedsięwzięciu.

Taka instytuoya „związku ludów* będzie 
czerni jedynem  w swoim rodzaju i przynieśó 
może tylko zaszczyt tak oałemu państw u, jak  
skbidająoym się na nie poszczególnym społe­
czeństwom narodowym, bo oprze się na tej 
prawdzie, iż dobrze ozynió je s t n ietylko obo­
wiązkiem, ale i roskoszą dobrego serca.

Do „związku ludów" należeó mogą wszy­
scy bez w yjątku — ubodzy i bogaoi, korpo- 
racye i stowarzyszenia, gminy i kluby, sło­
wem wszyscy, Wszysoy mieszkańcy Austryi, 
ozy są osobami fizycznymi, czy tylko praw ­
nymi powinni się połączyć w „związku lu ­
dów" w wielką armię, walcząoą z nędzą, gło­
dem i niedostatkiem .

„Związek ludów" będzie rozporządzał 
dwoma funduszam i: funduszem pomocy, który  
b ę iz ie  oorooznie wyczerpywany i funduszem  
rezerwowym , nietykalnym . Gdyby każdy wła- 
ścioiel domu ozy ohaty w Austryi zapisał się

Kamasze, Pończochy damskie i dziecinne, Chustki, Szale 
Wełny do robót drutowych włóczkowe i sznelowe, pieca v moltin witae- MIKOŁAJ LUDWIG

l w ó w  u l i c a  K l i c k e  I. 14-

lowości z konfekcyi na jesień w wielkim  wyborze Magazyn Schayerów we Lwowie.
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do „związkn ludów" i tylko 10 ot. na rok 
złożył w jego kasie, toby „związek* mógł ro- 
oznie mieó 318.130 zł. na zapomogi dla pogo- 
rzeloów i dla rodzin ohłopskioh, pozb&wio- 
nyoh skutkiem  kląsk elem entarnyoh ohleba. 
Gdyby znown każda i  58.000 gm in w A ustry i 
złożyła ty lko 5 zł. na oele „związku", toby po 
20 latach urósł z tego kapitał 5,890,000 zł. od 
oiego prooent dałby 176.700 zł. na zasilenie 
funduszu zapomogowego. Tym sposobem „zwią­
zek", instytuoya wieoznej i nieustannej pomo- 
oy m iałaby oo roku pół m iliona do rozdania 
między nędzarzy.

Właśnie teraz w ydaną odezwę, zaohęoa- 
jącą do wstępyw ania do „związku ludów 1* pod­
pisali z posłów polskioh : W łodzimierz Gnie­
wosz i dr. Piotr Górski, a z ruskioh Anatol 
W aohnian.n.

R O Z M A I T O Ś C I .
B ere ty  tea tra ln e . L itu jąc s ię  nad n ie­

dolą przew ażnie rodu męskiego, który w tea- 
traoh zza kapeluszy damskich nie wid«i ka­
wałka Bceny, moda paryska wym yśliła ubra­
nie głowy, pozwalające kobietom  siedź.có w 
tea t.ze  z nak ry tą  głową, a jednak nie prze­
szkadzać sąsiadom patrzeć. Jest to berecik z 
miękkiego m ateryału, lekki jak  obłoczek, wy­
godny, rak jednak  duży, że okrywa cały 
wierzch głowy. W chwili, gdy dama wcho­
dzi do krzeseł, na berecie widnieje w spaniały 
pióropusz, złożony z piór strusich lub in­
nych. Dama siada, widzowie, kcóryoh losy 
um ieściły tuż za damą, zaozynają wzdychać 
i żałośne wydawać jęk i, w ohwili jednak , gdy 
kurtyna  idzie w górę — o dziwo 1 — sąsiedzi 
damy widzą całą scenę i w niczem h pióro 
strasie  nie krępuje 1 Pióropusz znikł gdzieś

GAZETA
w ohwili podniesienia kurtyny  1 Nie znikł, 
leoz przeniósł Bię na kolaua damy, skąd pod- 
ozas ak tu  brany będzie do rąozek, ilekroć 
zajdzie potrzeba użyoia waohlarza. Po opu- 
szozenra ku rtyny  w akoie ostatnim  pióropusz 
znów w ędruje na beret i p rzystra ja  go wedle 
woli właśoioielki pióra i beretu. Do u trzym a­
ni pióra w porządku istn ieją  na bereoie oso­
bnej budowy klam ry ze złota i m asy perło­
wej.

S ta roży tne  szpitale. W Badenie, tnałem 
miasteozku szwajoarskiem, położonem w kan 
tonie Argowii, odgrzebano szozątki szpitala 
rzym skiego. Ze stanow iska sztuki owa pozo­
stałość nie jest doniosłą, leoz te  ru iny  zain­
teresu ją  aroheologów ze względu, i i  są p ier­
wszym żywym dokumentem, k tóry  nas do 
szedł, świadcząoym o istn ien ia  szpitali w oza- 
saoh starożytnych. Dotyohozas nie znajdow a­
no śladn ich nigdzie, ani w Pompei, ani -v 
Timgad, ohoó przechow ały się tam  wszystkie 
domy i gmaohy, słnżąoe do pnblioznego i p ry­
watnego użytku. Żaden z autorów greokicn, 
ani rzym skioh nie pozostawił opisn zakładów 
tego rodzaja. Tylko H ipokrates w krótkim  
i niejasnym  wstępie ozyni wzmiankę, i e  p ie­
lęgnowano ohoryoh w św iątyni Eaknlapa. 
Skład rn in  badeńskioh nie pozostawia iad -  
nyoh wątpliwośoi pod względem ioh pierw ot­
nego przeznaczenia. Gmaon składa się z ozter- 
nastn  małyoh izdebek, w któryoh odnaleziono 
dużo instrum entów  medyoznyoh i ohirurgi- 
oznych, szozypozyków, łyżeczek, wag, pnde- 
łek z maściami itd. Sądząo z pewnyoh po­
szlak można przypuszozać, że był to szpital 
Czwartego i Pią* go Legionu, k tóre m iały 
swoją główną kw aterę w Badenie.

Szabla 1 k ro p id ło . W szystkie żywioły 
podejrzane, niepew ne i nieuohw ytnę we Fran- 
oyi łączą się obecnie w jednem  tj. w tem, iż 
wm awiają w armię i duohowieństwo katoli- 
okie spisek na szkodę rzeozypospolitej. Żywioły 
te  pod pozorem walki ze zjednoczoną z kro- 

I pidłem szablą w trącają kraj w coraz głębszą

i  Niedzieli dnia 4 Grudnia 1898.

przepaść anarohii. Niedawno zaszedł nowy e- 
pizod w tej waloe z szablą i kropidłem. Od pe­
wnego ozasn stosunek liozebny nozniów w 
szkołaoh średnioh franouskioh, utrzym yw a­
nych przez duohowieństwo, do now iów  szkół 
rządowyoh, zaozyna się układaó widooznie na 
korzyśó pierwszyoh. Różnie to objaśniają, fak­
tem jes t, że w arstw y zamożne, w ślad za &- 
rystokraoyą, popierają szkoły katoliokie. Otóż 
skrajn i radykali ohoą na nowo wszoząó i w 
ostrzejszej jesioze formie kam panię Ferry’ego 
z przed lk t 17— 18. Kampania w obronie nie 
legalnego skazania Dreyfasa, przypisywanego 
wpływowi ofioerów, wyohowanyoh w szkołaoh 
jezuiokioh, daje im do tego sposobność. Rada 
departam entu Sekwany uohwai.iła żyozenie, 
aby urzędy publiozne powierzane były wyłą- 
ow ie wyohowańoom a? kół rządowyoh, a de 
pntow ani Leyrand i Rabier postaw ili w izbie 
poselskiej w prost wniosek zniesienia .p raw a 
Fallouz" z r. 1850, zapewniająoego swobodę 
nauozania, wniosek zakazu nauozania duoho- 
wnym i śoisłego monopolu państwowego szkół 
Prawioa parlam entarna przez nsta  Cassa- 
gn&oa — gwałtow nie, a nr. de Mun — wy­
mownie protestowała, oozywiśoie, przeoiw tem a 
w nioskow i: ale opróoz prawioy i sooyalista 
Miller&nd oświadozył się przeoiw tem a ogra- 
niozeuiu swobody (inny socjalista  Yaillant, 
przeoiwnie, za niem).

Miller&nd wskazał, jako środek, mogąoy 
nazawsze uwolnić rzeozpospolitą od groźby 
tzw. klerykalizm u, oddzielenie kośoioła od 
państwa. Prezes m inistrów , Dupny, sam były 
profesor, nie był za tym  środkiem , ani za 
zniesieniem  swobody nanozania, ale zapow ie­
dział wniesienie p ro jek tu  praw a o stow arzy­
szeniach, któryby ograniozył prawo kongrega- 
oyi do posiadania m ajątków z zapisów, bo te, 
oiągle się mnożąo, zbyt wzm agają ioh potęgę. 
Napaśoi tedy na kotolioyzm we Franoyi w dal­
szym oiąga trw ać będą, i to ooraz gorsze, 
oby tylko tymozasem sama Franoya nie po­
niosła niepowetowanej szkody.

Nr, 336

P ró b a  m iłości. Dwie robotnioe angiel­
skie zakochały się w jednym  i tym  samym 
ohłopon. Pewnego razn, w godzinie zwierzeń, 
wszozęły spór, k tóra z niob. oieszy się w ia- 
jem nośoią. Dziewozę nr 1 twierdziło, że jej 
właśnie los szozęśliwy przypadł w udziale, 
dziewozyna n r 2 mówiła to samo o s; ie. 
Nakonieo postanow iły wystawió oel swoioh 
wetsohnień na próbę i uohwaliły, że każda 
wezwie ohłopoa listem  do siebie na jed n ą  i 
tą samą godzinę. Oozywiśoie do oba nie bę­
dzie mógł pójśó jednooześnie i wybierze je ­
dną, tę właśnie, k tórą kooha. W yszły tedy  z 
domu pospiesznie, aby knpió odpowiednio ró ­
żowego papierń i — przed bram ą domn spo­
tkały  oel marzeń dziewiozyoh. Chłopieo spie­
szył się, mówiąo, że zostawił gdzieś parasol 
i idzie go sznkaó, boi się bowiem, aby ma 
nie zginął. D iiew ozęta przyniosły papieru, 
wystosowały dwa listy  i w ysłały je  pod wła- 
śoiwym adresem. Minęła godzina oznaozona, 
dziewozyna nr 1 czekał* napróżno. H al wi­
dooznie ryw alka była szczęśliwszą. W samej 
rzeozy tak było. Chłopieo udał się w ozna- 
ozonej godzinie do dziewozyny nr 2. Nio 
dziwnego 1 L ist dziewozyny nr. 1 brzm iał: 
„Koohany W iliam ie! Przyjdź dziś do mnie o 
godzinie 5 popołudnia. Jeżeli nie przyjdziesz 
um rę" — dziewczyna n r 2 wysłałs lis t tak i: 
„Koohany Wiliamie 1 Przyjdź dziś do m nie o 
gpdź. 5 popołudnia. Zostawiłeś a nas swój 
parasol..."

B itw a pod Aduą, w której w ojsko abi- 
syńskie tak  fatalnie poturbowało Włoohów, 
nieprzew idziane kłopoty sprawia konsysto- 
rzom włoskim. Oto w krwawej tej bitwie po 
legło 4.340 źołnierzów włoski' h, nrzędownie 
jednak  stw ierdzono śmierć tylko 36. Wobeo 
praw obowis zująoyoh poddany włoski, którego 
śmieroi, nrzędownie nie stw ierdzono, nwaź&ny 
je s t za nm arłego dopiero w 37 lat od ohwili 
zniknięoia. Po tym  dopiero term inie wdowa 
może wyjśó pow tórnie za mąż, a spadko ier- 
oy m ają prawo podzielić się spadkiem . Tym

oiasem  konsystorzę oblegane są przez wdowy 
po poległyoh, które radeby powtórnie wyjśó 
za mąż. W tem  położenia parlam ent włoski 
nohwalił, iż 4300 źołnierzów, poległyoh pod 
Adną, należy nważać za wy kreślony oh z listy  
iyjęoyoh w dwa lata od ohwili zawaroia po­
koju. Prawo to da możność pooieszenia się 
wszystkim  „niepocieszonym" wdowom przed 
upływem fatalnie długiego term inu — 37-le- 
tniego.

S k ładk i na  Wawel. Dnia 27 bm. odbyło 
się w m ieszkania p. Seferowiozowej otwarcie 
skarbonek składkowyoh na odnowienie Wa­
welu. Ze skarbonek nadesł&nyoh praea pp. Bał- 
łabaaa, Bank krajowy, dr. Barsyokiego, Bu- 
daynowską, gal. bank kredytow y, gal. kasę 
ouoaędnośoi, Gaberlowę, oukiernię Grossa, M. 
Jankowskiego, Mikołaja Ludwiga, hr. Felioyę 
Miero wą, Musiało wiozą i  Jan ika (2 paszki), 
Karola Przybylskiego, Seferowioaową, Staohie- 
wiozą, Stachiewioza i Abrysowekiego, Szko- 
wrona, Tópfera i W inklera nayskano ogółem 
62 zł. 531/) ot. Gotówką nadesłali : trafika 
spec. Bilińskiego 7 zł. 23 ot. Stanisław a Barsa 
z Kosowa 2 zł. Angnst Dąbrowski a Zale­
szczyk 5 ał. dr. Głowiński a Sokala 5 ?2. 12 ot; 
Antoni Kasprzyoki z Jarosławia 2 ał. 16 ot. 
Ignaoy Krasioki z Baohóroa 6 zł. 25 ot. Moysa 
z Rudnik 1 z ł. 47 ot. kolej państwowa z g łó ­
wnego dworca lwowskiego 2 sł. 471/* ot. Sa- 
bath  starosta  a Kosowa 4 zł. 40 et. redakoya 
Słowa Polskiego 7 ał. 70 ot. z w ista w Koso­
wie 3 ał. 87 ot. ks. kan. Zanderer z Łańouta 
8 zł. razem  49 ał. 677i ot. Ogółem zebrano 
przeto 112 ał. 21 ot. które wraz a prooentem 
sa I półrocze 1898 od ulokowanego dotąd ka­
pitała  złożono na książeozkę gal. kasy oszczę­
dności nr. 66.571.

Ogółem wynosi obeonie stan  tej książę- 
oaki 923 zł. 90 ot. — Suma zebrana przea ko­
m itet wynosi ogółem 6066 ał. 74 ot. z ozego 
odisłano w swoim ozasie na ręoe p. Ulanów 
skiej do Krakowa 5182 ał. 84.

S e id e n -D a m a s te ^ sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 yersch. Farben, Dessins etc.)
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Ora WtAD. ipf&lEP
w K rakow ie, Rynek 30. 

w y szło  św ieżo trzecie wydanie dzieła  
pod ty tu łe m :

WYKŁAD PACIERZA
składu apostolskiego , przykazań Bożych 
kościelnych , świętych Sakramentów, wa­
runków do spowiedzi i dalszych przepi­
sów Religii św iętej, z zastosowaniem  do 

życia praktycznego, napisał

k b .  J a n  M a r k i e w i c z .
kand. św. Teologii.

2  tomy w 8-ce , str. 226  i 217 w pięknej
oprawie. Cena egz. 6  k o r o n ,  a z prze­

syłką o 50 groszy więcej.

3 E - 0 M E
p» ot. od wyrssn

M A S Z Y N K I amerykaó“t ie  dorob ien ia  
< lodów, pojemności 1, 2, 3 litry po zł. 

5‘50, 6‘50, 7-50. Eondle mosiężne do sma­
żenia konfitur po złr. 2 40, 2 85, 3'20, 4 
i 4-50 poleca Fiotr Chrząstowstd, handel 
żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na 

rzeciw katedry).

1 Kapraiik
e z n e

Lwów, poleca wszelkie 
lnstrum e-tŁ mnzy-

i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Pasztet strasburgski
z gęsich wątróbek z truflami po 2  złr. za 

funt, bez trufli po złr 1  50 za lunt.
Zarząd dworu Łapzzyn-Brzeiany

Stalowe H odcyle
Znacznie zniżone ceny.

Zawsze ostra, fałszywe stą  
.pienie nien >żiiwe, oszczędza 
konia i daje mu pewny chód

Kasza b & Breuer
Bodapest, Aussere W eitznerstr. 91

F a b r y k a  p o d k o w  1 ś r u b .

4  l e ś n i k ó w
w sile w iek u , ‘zrająeych najdokładniej 
kulturę oraz rachunki', z r-hlubjemi św ia­
dectwami ; k ilk a  b o ro w y ch  chlubnie po- 
lecon ycn ; sero w a rcy  znający się  na wy- 
robie maeta i wszelkich zagranicznych 
serów ; agro n o m ó w  wszelkich stopni, 
znających się wszechstronnie na swym  
zaw odzie, a m ianowicie: płodozmianaeb  
siewach, plantacyi buraków, chemii i we- 
ry n a ry i; tudzież k u ch a rz y , s łu ż ą c y ch  
strze lcó w , ogrod n ik ów  oraz w yższa  
s łu ż b ę  ż e ń s k ą , ludzi prawdziwie zdol­
nych . tylko z chlubnemi świadectwami 
poleca każdego czasu , prosząc o łaskewe  

oferty. 3276
G e n e r a l n a  a j e n c j a ,

B. PLUCIŃSKI,
P oznań , F rydórykow ska 24.

Pierwsza hodowla

2118

Magazyn ubrań
M. Neumann

W le n , I . K lirn tn erstra ssc  19.
P a l t o t ............................................. złr 16 —
K urtka p o d b ita  fu trem  . „ 25-—
U b ran ia  p a k ła k o w e  (Loden) „ 16 — 
Sp odn ie  z lir o w e  . . . .  „ 5 -—

Katalogi i próbki darmo i o płatnie.

JOZEF SCflMEO
WYłączny sUad i mmm

kołder i materaców
we Lwowie 

ulica Kopernika 1. 5.
Ponieważ w w itlu  sklepach sprzedają 

kołdry i materace jako moje wyroby, o- 
świadezam , że tu wa Lwowie nie robię 
dla żadnego obcego sklepu, lecz sprzeda­
ję własnego wyrobu kohiry i m aterac  
tylko u siebie we własnym sklepie przy 
ul. Kopernika 1. 5. Kołdry duże i na w e ł­
nianej wacie o i złr. 3‘5U w każdej cenie 
do złr. 14-— . Kołdry atłasowe jedwabne 
duże i na wełnianej wao.e od z łr . 10 5t 
począwszy. Materace czysto włosienne od 
złr. 12-50 w każdej jenie do złr. 30-~  
Poduszki włosienne i z p ierza , przośeio- 
radła, poszewki i t .  d. Kto więc na zimę 
potrzebuje dobra , ciepłą kołdrę lub ma­
terac, otrzyma takowe najtaniej wprost 
w mojej pracowni w  Lwow.e ulica Ko 
pernika 1. 5, pod flrmą Józef Schuster.

Karpie.
Zarząd dóbr Krakowiec

stacya kolei .Radymno lub Mościska

ma na sprzedaż około 25 utn. 
metrycznych karpi, razem lub 
partyami, po cenie 60 ct. za 

kilogram loco Krakowiec.

■,V star* i nowe sprze 
II \ w  daje najtaniej

Em il W einer
iS ! WIEN
>5"* I. Sa lz thorgazse

lustrzanych i królewskich
kopa 60 centów zaraz, na 
Wiosnę 1 złr. sprzedaje Za­
rząd dóbr Krakowiec koło 
Krakowa. Zgyoszenia z becz 
kami przyjmuje Zarząd dóbr.

h a rc e ró w  3274

D o m s t a d t l  (Morawa), 
rozsyła znakomite śpiewaki dzien­
ne i w ieozorne, prześliczne tryle- 
ry, z gwarancyą dostawienia ży­
wych i wartośoiowych po nasfcę- 

pnjąoych cenaoh :
H . klasa od 4 złr. do 7 złr.
I. „ „ 8 „ n 15 „

Samiozbi od 60 ct. do złr. 1*50

G t r a t l a  1 f r a n c o .

Frick’a podręczny katalog
PODARUNEK ŚWIĄTECZNY 

z  c a ł o g f c  z « l3 e x o s -o .  l l t a r a . t - u . r y .
Wilhelm Frick, Wien. Graben 27.

.ropie do zębów
dawniej Llton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 40 i 60 ct. We 
Lwowie w aptece P . M ikolascna, w Stry- 
iu w aptece J. Drągowskiego. 1365

Ty]1 ko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ G W IA Z D K Ę "
lub jako pamiątka po zmarły oh

oow50 i fi mm •
I g

Portrety naturalnej wielkości
z każdej it - łr  słanej fotografii^ Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie

Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodfcscher
W len. I I . ,  P r a te r s tr a s se  61.

bardzo smaczne . n łe sp r a w la ją e e  c ię ż k o ś c i ,  r eg u lu je  1 u ła t w ia  tr a w ie n ie
bez złych skutków, uwa ianym bywa przez w ielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działających ° odków rozw aln iającch . — Proszę iądaó w yraśn ie: „ L i c h e ' g o

W ino 8agrada“. Fabryka : T e tsc h c a  a . E . i D resd cn . 3254

HOTEL HABSBURG
I., Bothenthurmstrasse 24. 3285

Dom plerwszirzędliy, w centrum m iasta , obecnie znaomnie rozszerzony. —  
Z najw ięksiym  komfortem urządzony. — Ceny pokoi od złr. 1 7 5  wyżej 
w łącznie z usługą, elektryczse oświetleniem , opałem. Windy i  kąpiele w domu.

i»~. s i i o . u  K m *
e. 1 k. nadworne fabryka wagonów

W l e n  , 1(1 F r a n z  J o n e f o - Q n a i  3
idsprzedawcom 'znaczny rabat. Katalogi 

gratis i franco. 3365 {

1 3 * * .  G 5 1 i s ’ a

Proszek do potraw
(sp rzed aw an y  od r . 1857).

Dietetyczny M e k  przyczyniający sig do doDrego trawienie.
Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk. monarchii.

Cena m ałego p n d e lk a  84 ct., dużego z łr . 126 .
S/ĘT  P ro szę  żąd ać  w y ra źn ie  D r . G 81lB ’a p ro szk u  do p o tra w  i  n w a ­

żać  na m oją m arkę ochronną.
W yłączni producenci (od r. 1868): "008

Dr*, Józefa Gróiis’a Następcy
Wien, I„ Stephansplatz 6 (Zwettlhof).

W y sy łk a  h a r to w n a  i  drob iazgow a.

«*‘
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C o j  '; n a c

C Z U B A -D U R O Z IE R  &  C ie.
FRANCUSKA FA BRY K*., PR0M0NT0R.

W szęd z ie  do n a b y cia . **Wk  3283

Jenerałne zastępstwo: RUDA & BL0CHMANN Budapeszt-Wiedeń.

„ H a m m o n d "
uznana jako najlepsza maszyna 

do pisania w teraźniejszości.
Niedościgniona od innych pięknością p ism a, czy­
telnością druku, bardzo szybką zmiany gatunku pi­
sma (4 1 gatunków dla wszystkich europejskich ję ­

zyków) szybkością i łatwością w  wyuczeniu się (w  
j.dnym  dniu) Przeszło 40 000 martyn w użyciu a 

£ miano" ii-iH-. Tow. kol. Pensyl wania 500, Frydc yk
K -upp, Kr,:en 70, Pragski przemysł żelaza 50, Oest.
Alp. Mo a  Gesellschaft 24, Werk W itkowitz 18, 
Huta PoMi 22, Rząd. kraj. bośniacki w Serajewie 12, 

c. k. N am iestnictw o, c. k. Dytekeya poi:cyi, Galia. Z ak''d kredytowy ziemski we 
Lwowie, e k. s d wyższy kraj. w Krakowie, Jan Gotz w Okocimie Henryk Jac­
kowski , Tow desauskie w Krakowie itd. itd. — fe n a  z 3 p ism am i, niemieokiem,
polekiem i ruskiem tylko 290 złr a-, w. — Cenniki, wzory p „m i maszyny - a pró­
bę, bez kosztów, do wszystkich okolic. Główny ekłnd : Chr. Ferd. Schrey, Wiedeń 

VII , W estbahnstrasse 54 . (Korespondeneya także po polsku.) 328

H
A l T ł A W a f '  r  we Wszystkich forma- 

i  j f  tach t w najnowszyoh, 
najlepiej ndoshonalonyeh i najznakomitszych ja- 
kośoiaoh. Pismo daje si^ z masy po użyoiu jak  
kreda z tablicy zmywać. Oryginał lekko pisany 
atram entem  daje do 150 kop ij, także w kolorze 
oałkieiu ozarnym, zupełnie jak  autografia.

ek to g ra ficzn a  m a sa , 
ek togra  ficzn y  atram ent.

C eny : H ektograficzna m asa ..........................za kilo złr. 1 50
H ektograflczny a tra m e n t we wszyst. kolorach po 20 ot
A ntografiezny a t r a m e n t .................................... po 30 ot.

Do nabycia u najstarszej hektografioznej firmy 3270

9 3 *  3 T f u t n e r
W ie d e ń , V., K ro iag asse  6  (w własnym domu).

9  iprzedą jcym wysoki rabG.

Z  p o w o d u  i ia ,< a .p r o < a .i i± ! :c y i  s p r z e d L a j ę

5000 prawdziwych skórzanych krzeseł 
i 1800 foteli

za oenę kosztów wyrobu, za pobraniem, jak  długo zapas starozy.

Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. N i .  4.
Nr. 1 k. esla  angielskie z św ińską skórą z ł. 6*95, z pnw dz. I. skórą woł. z ł. 8  95  
Nr. 2 krzesła barokowe „ „ 75, „ in .enK.T.. o *- . ■ " " n * *“> D n n n IU GU.Ni. 3 Fotele 13*73 1 0 .71;
Nr. 4 Krzesl. 1 c o  jadalni „ „ "  5  35,’ ” ” ” ”n 7 7 5

skórzanych I mebli J .  B e c k ,  Wien, V I I .  Doblergasse 8 .
O p a k o w a n i e  p o  e o n i e  w i a i n r j .

Linie H o ln u d y a -A m e ry k a .
P rzew ó z  j e in o  ln b  d w n razow y ty g o d n io w o  2913

z Hotterdumu do IN o w. Yorku.
Biuro dla kaju t: W ien , I .  K o lo w ra tr łn g  9.

Biuro dla pokładu: W ie n , F., W ey rin g erg a sse  7 A.

od 1. kwietnia
K njuta I. k l a s y :

tnia do SI. paźdz. Mrk. 290—400*)
K ą ju ta  I I .  k la s y :mwin A* iK — _;■ r - r — t  ^ / °? sierpnia do 15. października Mrk. 200

od 1, listopada do SI. marca Mrk. 230—320 od 16. października no 81. lipca Mrk. 180
:) Zależne od położenia i wielkości Kajuty oraz chyżośei i  eleganoyi parowca.

R O N C E G N O
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i źela7<j

za leca n e  przez nn jp ierw sze  p o w a g i lek a r sk ie  p r z y :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, 
kobiecych, malaryi etc. ap9

P i c i e  w o d y  t r w a  p r z e z  ca ły  rok.
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

oooooooooooooooooooooooooo

8 D en to lin a  I
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.

po oenie 25 ot. poleoa

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika l. 3, nlioa Ha­
licka l. 11; w K r a k o w i e  Sukiennioe N r . 20; w C z e r -  
n i o o w o a o h  Rynek 1. 2 : w P r z e m y ś l a  ulica Francisa*

k a ń s k a  1. 24.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O O C

fihrm A* Koniewicza, Lwów, Akademicka 5.
C ennik i ilu stro w a n e  g ra tis .

M a ry a n  G u s to w ic z Łyżwy wszelkich systemów. 1 aski. Torebki.
Przyjmuje łyżwy do czyszczenia^  niklowania.


